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Bitwa jiotl Noyon.
Berlin, „Berlin-er Tage-blo™1 donosi: Wszy- 

sko wskazuje ma to, że w a 1 k i  pod N o y o n  
przybiorą większy zakres.

Fotn wciireui w a l i l i  wojsk łtoalicyL
Lipsk. „Le-jpziger Z tg.11 donosi z Zurychu 

za „Goniere dell-a Sera1*: Na froncie w i o -  
s k i tn od kilku tkii znajduje sdę o s o b i- 
s t y z a s t ę n c a g e n. F o c h a .  'W tern spo
sób wprowadzono w praktykę jedność armii 
sprzym toirzony eh a gem. Foch będzie odtąd 
wodzem wszystkich wojsk koalicyi 'i komen
derującym najbliższą o re  p z  y  w ą £ e n e- 
r u i n ą  wszystkich sprzymierzonych armii.

ZDANIE MARSZ. HINDENBURGa .
Wiedeń. Z fterlina donoszą: Przy paradzie 

trzec io^  pułku gwardyi wyraził się marsz, 
lii-iute lburg:

„Bytuacjj nasza jest dobra, aczkol
wiek —  możemy' to całkiem spokojnie w y
znać —  w ostatnim czasie spotkało nas nie
jedno niepowodzenie, fcią to z m i e n n e  1 o- 
s y podczas wojny, z którymi trzeba s:ę li
czyć. Nieprzyjaciel zaczyna tracić siiy. Nie 
wełno nam folgować, musimy zostać moc- 

‘ nynii. Wówczas osiągniemy pożądany przez 
nas honorowy i sany p o k ó j  n i e m i e c k i ,  
i >o tego musi się każdy przyczynić wszel- 
kiemi silami fizyczmemii i -morałnemi11

KOK UNIKATY KOALICYI.
Wiedeń. Komunikat francuski z 20 sierp

nia po poł.: Obustronna czynność artyleiyj- 
•ska, w okolicy Lassigmy i Preslincourt. Nl> 
dzy (iisą a Aisną wojska francuskie obsa
dziły wieczorem y ieś Vaseus na północny

oTwd uu Mo.saitie. Nieprzyjacielski wy-. 
|iu.i na zuchów od Maison de Champagne nie 
j" wiótTł się. Noc przebiegła tam wszędzie 
spokojnie. Lotnicy niemieccy obrzucili o- 
statniej nocy bombami Roucy. Doniesiono 
o zabitych i 20 rannych wśród ludności cy
wilnej.

Wiedeń. Komunikat francuski z 20 sierp
nia wieczorem: Na południe od Avre zaję
liśmy po zaciętej walce Beuvraignes. Wczo 
raj ujęliśmy w czasif naszego posuwania się 
międzyr Marz a Oisą 500 jeńców. Na wschód 
od uisy wojska nasze zaatakowały ramo li
mo niemieckie a  ironcie około 25 km. w 
oicoiicy od Yaillu do Oisy. Mimo nieprzy je 
meńskiego oporu, zajęliśmy na rna&zem le 
wem skrzydle południowy kraniec lasu 
fhuwcamp i dostępy do (Jarlepont i Caisues. 
VV środku obsadziliśmy Lombray i usadowi
liśmy się na północ od Yaises. Na naszem 
prawem skrzydle obsadziliśmy wsi Veza- 
p umili, Partieres, Cuicy en Almont i Osly- 
Gourtil. Na całym fioncię posunęliśmy się 
w ataku przeciętnie o 4 km. i zabraliśmy do 
niewoli przeszło 800 jeńców. Liczba jeńców, 
wziętych do niewoli w czasie ostatnich w y
darzeń ndędzy Oisą a Aisną od 18 sierpnia, 
przekracza J 0.000.

Wiedeń. Komunikat agieiski z 20. sier
pni;: rano: Wczoraj wieczorem posunęliśmy 
nasze Unie naprzód w pobliżu di cug’ V i  e- 
n x B e r q u i n - O u 11 e r s t e e m e ii wzięli
śmy 182 jeńców. Odparliśmy pięć ataków 
na nasze posterunki na półn . wschód od

**. »«t_ m i  miimiii

G h i l l y  i podjęliśmy pomyślny wypad 
przeciw post&runkuwi nieprzyjacielskiemu 
na zachód od B r a y  e. Między rzekami L  «  
w e  i L y s poczyniły nasze patrole dabszc 
postępy i stoją na wschód od drogi P  a r a- 
d) i s - M e r v i  1 i e.

Wiedeń. Komunikat angielki z  20. sier
pnia wieczorem: Lokalne watki po obu brze
gach S o u r p y. Na południe od rzeki od
parliśmy ataki przeciw naszym posterun

kom, wysuniętym na wstchóa od linii nie
przyjaciela. Pusunęliśmy się naprzód ua mu
lej przestrzeni na wschód od F, a m t e u x. 
Również zyskaliśmy na terenie po obu stro
nach Lys, wzięliśmy E s p i  n e 1 1 e i stoimy 
na wschód od Merwlle. Na północ stąd ob
sadziliśmy Y i e r h o u s k  i L a  C o u r o n -  
n e.

W iedeń. Komunikat angielski z 21. sier
pnia rano: Na szerokim froncie na północ 
od Ancry wykonaliśmy -atak o godzinie 4 
m. 55 nad ranem. Wedle nadchodzących do
niesień wojska nasze poczyniły zadów aktia- 
jąee postępy. Odparliśmy w zupełności sał
atę ataki nieprzyjaciela przeciw? nowym na
szym stanowiskom na południe i północ od 
Soarpy i  poprawiliśmy nieco nasze linie w 
pobliżu F a m p a u x. Posunęliśmy nasze li
nie między F e r l  u b e i , t  i L a w ą ,  biorąc 
L  e t o u v e t i  wykonaliśmy skuteczny atak 
,w odcinku, L  o c  r e na głębokość około mili. 
Osiągnęliśmy wszystkie nasze cele i wzię
liśmy pewną liczbę jeńców.

CZY OKRZYK „LUSITANiA“ JEST 
USPRAWIEDLIWIONY?

Wiedeń. (Telefonom) Pisma doniosły nie
dawno, że wojska amerykańskie, idąc do ą- 
taku, uderzały na Niemców z okrzykiem 
„Lusitania“  ̂ Ubecinie donoszą one na pod
stawie specyalnego telegramu ze Sztokhol
mu, że z procesu pozostałych przy życiu pa
sażerów przeciw unii ourętowej „Onnard" 
ma wynikać, iż na „Lusitami" zrrajdowała 
się amunieya.

■ t i  ...u wiikii ii u  ztjwtoa.
Berlin. Korespondent „Tagliche Rund- 

schau“ donusi z Lugano: Nieoezelciwane
wystąpienie G i o l i t t i e g o n a  zebraniu in- 
terw'encyoriistów tłómaczyć należy nerwo
wością. Został zaatakowany przez zwolen- 
nrków wojny. W rzeczywistości zdradził się 
też w swojej mowie. Jeżeli dzisiaj nagle o- 
świadcza, że sam jest zwolennikiem w a l k i  
a ż  d o  z w y c i ę s t w a ,  jeśii pokłada n.a.j- 
vv.i.ę.k.s.z.e n.a.d.z.i e j e  w w y t r w a n i u  
i m . ę A t w i e  włoskich żołnierzy, to ta ra
dykalna zmiana przekonań n e u t r a l i s t y  
tr i.oi.i.t.t.i.e.g.o tak uderza, że nawet pra
wdziwi neutraiiści włoscy nie mogli uKtyć 
oczywistego niesmaku. Stwierdza też kore
spondent „Tagliche Rundschau11, że inter- 
wencyonistyc zna opinia włoska w cale nie u 
derza w ton tryumfalny, owrszeiir, wyrzuca
jąc tylko Griolittiemu całą jego przeszłość w 
czasie wopiy, przestrzega go przed chęcią 
rn i o s z a n i a -s i ę do spraw politycznych.

m ■ . i

Czesi zajęli Irkuck.
Berlin. Pisma tutejsze podają wiadomost 

Agencyi Havasa, wedle której amerykański

departament stanu ogłasza, że wojska c z e 
s k i e  i s yb i r y j . s . kd . e  zajęły Lr.k.u.c.k. 
W  Irkucku powstał rząd, który opowiedział 
się po stronie koalmyi i za wojną z Niem
cami.

KOZACY I CZESL
Moskwa. W  walkach o przejście przez 

Wołgę koio Syzrania udało się czerwonej 
gwardyi zmusić Czechów do odwrotu. Na 
życzenie Czechów pospieszył im z pomocą 
kozacki hetifran terskiej dziedziny, gen. 
Karaulow i część wojsk gen. Lutowa.

SZADRYNSK.
Petersburg. Ważny punkt węzłowy kolei 

wschodnio-syberyjskiej, S z a d r y ń s k ,  na 
drodze między Jekaterynburgiem a Kurga 
rriem, wpadł w ręce wojsk czeskich.

Cen. S t n t a z .
Berlin. „Petit Journal'1 podaje wiadomość, 

że prof. S t e f a n i e  z, uczony czeski, który 
z początkiem wojny wstąpił do armii fran
cuskiej i służył tara w korpusie lotmczym, 
został zamianowany generałem i komendan
tem wojsk czeskicn rra Syberyi. Stefanicz 
udaje się do Władywostoku w najbliższych 
datach.

Pisma podają również, że Stefanicz spo
dziewa się, iż Ameryka ogłosi wkrótce u- 
znaiue wojsk ezesk.eh za „sprzymierzoną 
armię1,

Bunt w Krainem Sidle.
Petersburg. Część garnizonu czerwonej 

gwardyi w K r  as  n em  S i o i e  wraz z .ko 
mendantem rra czede z b u n t o w a ł a  a r ę  i 
zamie/zaia p o m a s z e r o w a ć  na P e 
t e r s  b u r g. Podobno nastąpiło uapokoje- 
jtL .

LINIA PSKÓW MOSKWA
W RĘKACH REWOLUCyONlSTpW.

Berlin. „Berliner Tageblatt11 donosi ze 
Sztokholmu, że pewien szwedzki kupiec, 
który po wrócił z Moskwy tym samym pocią
giem, co i niemieckie poselstwo, informuje, 
iż linia Muskwa— Psków znajduje się w rę
kach socyai-rewolucyouistów, którzy na 
czele bund chłopskich obsadzin na tej linii 
stacyę Ługa. Wojska te liczyć mają 10.000 
ludzi.

WYMARSZ WOJSK CHIŃSKICH.
Wiedeń. „Daily Maił11 dowiaduje się z 

Tientsimu, że pierwszy kontyngent wojsk 
elunskicn miał wyruszyć w nocy z 17 na 18 
sierpnia z Pekinu, celem połączenia się fc 
Władywostoku z korpusem ekspedycyjnym.

PROF. luASSARYK W E W LADYW O- 
STOKU. •

Wiedeń. „Acht Uhr Blatt11 donosi ze 
Sztokholmu: „łzw iestja11 otrzymały wiado
mość, że prof. Masearyk przybył (to Włady- 
wrostoku

Polskie pisma w Ameryce donoszą, że 
przed wyjazdem z Ameryki prof. 3̂ assaryk 
złożył w izyty pożeguralue prezydentowi Wi l 
sonowi, ministrom .Balcerowi i Lansingowi, 
oraz Paderewskiemu.

Ze zjazdu w Lublanie.
Wiedeń. (TeiefonemJ. 0 obradach w‘ Lu- 

blarrie donosi ,pS. F. Presse11 w formie u- 
zupełnienia, że pos, K o r o c z e c  witając 
gości poMikich i ezeakich podniósł jako mo
ment najcenniejszy obecność Polaków n a  
ziemi słoweńskiej. Pos. s k a r b e k  ośwrad- 
czyi, że wojna nikogo nie nanuzyła tyle, co 
Słowian, u wytrwałość szczepu słowiańskie
go rozbije się maksyma, stosowana w pra
ktyce: L ivide et impera.

Tryesteiiskr „Edanc^t'1 donosi obscem-e 
o owacyach zgotowanych biskupowi Jegli- 
czowd. imieniem Czechów witał go posei 
S t a n e k  podnosząc, że jesit on wzo
rem księcia Kościoła, kiory pos.ępuje zgo
dnie z przykazaniami narodu. Ubolewał, iż 
Czechy takiego pasterza nie posiadają. —  
P oś. (J ł ą b i ń 9 k i na v ązując do przykła
du miłości okazanej dla &praw narodowych 
przez ks. Biokupa powiedział, iż da on się 
porównać z najwybitniejszymi biskupami 
polskimi:

Ks. biskup J e g 1 i  c z oświadczył w od- 
ipowiiedzi, że wypełnia jedynie" obowiązek 
swój, jeśli jakc wiemy syn narodu t/roni 
jogo praw.

Terisam dziennik doarnd, że po otwarciu 
obrad konferencyi odczy tano depeszę pre 
zesa Kola polnkiegc pcs. Terrila, którą przy
jęto z  wielkim entuzyazmem. Na bankiecie 
lir. S k a r b e k  w awej mowie oświadczył, 
że jeśli Niemcy wypisali -na swym sztanda
rze: Od Bałtyku’ do Bagdadu! —  to Słowia
nie mogą śmiało wypisać: O d  G d a ń o k a  
d o  I r  y e & t u !

„N . P. P r a w  jest ogroninie podrytowa- 
n,a terni wriadiomnócfcaimi z Lub ani i poświę
ca im popołudniowy wstępny artykut. —  
W  podtytule specyaJnie zwiraca uwagę na 
obecność P-olaków w Lublanie. O mowie 
ks. biskupa Jeglrcza. powiada, że państwo 
nie może ścierpieć podobnej polrtykr, która 
zagraża jego istnieniu, liorzrde -uwagi kie
ruje także dT.iftnnitk wiedeński pod adresem 
Dra Głąbińskiego, jako b. ministra austty&r 
ckiego,

NARADY POSLOW SŁOWIAŃSKICH.
. Wiedeń. Pisma donoszą, że rozpoczęte w 

Lublanie obrady posłów poludniowo-slo- 
wiańskich, czeskich i wszechpolskich będą 
w najbliższym czacie kontynuowane wt Kra
kowie.

Polska i  żydzi.
Korespondent szwajcarski „Kuryera Lw.“ 

przytacza następujący artykuł pewnego Ro- 
syanina, ukrywającego się pod pseudoai- 
mem, zamieszczony w londyńskiej „M om ia f 
P o s t1:

Pytanie: co się stanie z Europą wscho
dnią, występuje coraz bardziej na pierwszy 
plan. Jeżeli Nkemcy będą miały w najolk- 
szych miesiącach -niepowodzenia m* Zacho
dzie (rzecz była pisana jeszcze przed ow t- 
nym odwrotem Niemców) —  to niewątpliwi* 
urządzą nową komedyę pokojową, •  miano
wicie na podstawie zrezygnowania za ado- 
byczy na Zachodzie w zai uian za wblni| ręką 
na Wschodzie.

\Y rozważaniu tych kwestyi pomijało sif 
dotychczas interes żydów na Wschodzi#, 
który jest czynnikiem bardzo ważnym.

Według pracyGeofrey Dragę!a p. t. „W ar 
8tatisties of Poland and Lithuania11 (Staty
styka wojenna Polski i L itwy), wydanej w 
r / l9 i8  przez Król. To w. statystyczne —  
mieszka na obszarach dawnej Rzeczypospo
litej polskiej 5,780.483 żydów, przewal ai# 
w miastach, jako zajmujących się handlem.

Rozwój tych żydów jest zagrożony prac*, 
postęp i rozwój ekonomiczny Polski. Jur n*. 
początku tego stulecia zagrożone było sta
nowisko społeczne i gospodarcze ludności 
żydowskiej przez napływ chłopów polskich 
do miast.

Obecnie możliwe są tylko dwie ewentual
ności:

1. Albo naród polski zatrzyma nadal swo
ją szkodliwą strukturę, która bjda jednym 
z głównych powodów upadku państwa poi 
skiego; wówczas chłop poLru r jdzie zmu
szony emigrować Yio Ameryki, albo też za
mieni się w proletaryusza i budzie wyzyski
wany przez niemiecki przemysł i niemiecki# 
roln;ctwo.

2. Albo też naród polski poprawi swoją 
strukturę, społeczną; powstanie polaki stan 
średni; dzieci chłopów polskich osiędą w 
miastach, emigracya polska zmm;"jszy się i 
zamiast Poraka, będzie musiał em itow ać 
zyd.

V

L Ridj stanu.
Dzienniki warszawskie donoszą .
Wbrew' pogłoskom, uporczywie krążącym 

w Warszawie od pewnego czasu, dowiaduje
my się, że zwołanie nadzwyczajnej sesyi 
Rady Stanu jesacze w rierpnlu stamowr^m 
nie nastąpi. Przybycie dó' Warszawy kiiiuu 
członków Rady Stanu niema nic wspólnego 
z rzeko-mem przyspieszeniem sesyi. Pogło
ski opierały się niezawodnie na przypuszcze
niach. iż wynik! podróży berlińskie* p. dyre
ktora departamentu stanu będą przedsta
wione Radzto stanu. Prz-ypuszc-zenje -nor jest 
błędne. Otwarcie obrad' Rudy stanu nastąpi 
dnia 3. września.

H 1 M  iliiilil IltHBiy W U U fl
P. P. S. w Kiółes wie wystąpiła e ktfoto#- 

tnytm projektem reformy ft+rr&.mej. Jeżeli w 
zasadzie chcielibyśmy się zgodzić na potrze
bę zmiany w stosunkach agrarnych, to pro
jekt P. P. S. jest pierwszym,-^nad którym 
można prowadzić rzeczowe tozpr. v,y , nawet 
w tym wypadku, jeżeli zaardy wyriasaoefi- 
nia, upaństwowienia i wydzierżawienia zie
mi nie chcemy uważać za słuszną i dobrą. 
Bo dyskutować wolno w  dziedzinie obc-yok' 
poglądów, aby ich wartość oświetlić z prze 
ciwnego stanowiska i ułatwić roppetnaeni# 
przez bezstronnego widza.

Jeżeli piszemy, że projekt P. P. S. jost 
pierwszym godnym zastanowienia się proje
ktem, tu mniemamy tak w przeciwstawieniu

'■■■) oocyalistyczny tygodnik „Praw o ludu'1 
przedrukował z organu P. P. S. w Królesl wic 
]i. t. „N ow inę socyalistyćznc1' program rolny 
stronnictwa socyalistycznego, który ta wlańnio 
chcemy omówić (Przyp- autora.).
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JERZY TURNAU.

SĄS1EDZI.
upowieić ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

I  krok w krok ąządł za panienką. W' mle
czarni bezi-adue stały dwie dziewrucby, za
glądając do wirówki, która zamiast oddzie
lać śmietanę od mleka, lała mlekiem na obie 
strony. Zosia zdjęła rękawiczki i izaczęia 
rozkręcać nra-szynę.

—  Więc to się nazywa wirówka? —  py
tał Stefan.

—  Nigdy pan nie widział? -— dziwiła śię 
Zosia.

—  A  nie widziałem. Gzy to toeamo co
centryfuga?

—  To samo —  ale poco używać obcego 
wyrazu, jeżeli jest polski.

Stefanowi przemknęła w myśh uwaga, 
że to panna Waldek uczy hrabiego Rzędziń- 
skiego czystości polskiej mow^.

—  I to służy do robienia moda? —  pyitał 
ńaiwnie Sitefain.

Wiirówka -oddziela od mleka śmietanę, 
a której się robi masło w nośnicy.

— Ńo proszę —  odpowiedział Stefan,

chcąc się droczyć. Zresztą naprawdę nie 
miał o tych sprawach wyobrażenia.

—  A  ja myślałem, dodał, że masio robi 
się z mleka.

'—  Eli —  odrzekła trochę niechętnie Zo
sia, zaglądając przytem do śnod«a meta
lowego bębna. Panu fnzebaby to od abecadła 
tłómaczyć!

—  Be też nic się na tern nie rozumiem, 
odparł, jakby chcąc pobudzić Zosię do j e 
szcze większego oburzenia.

—  A  na ozom się pan właściwie zna? za
gadnęła spoglądając mu w oczy nieco po
gardliwie. t ■ ,

A  ou wpatrzył się w te ocienione długie- 
rni rzęsami tęczówki, to zno,wu spojrzał na 
iZgrabniutkie bicie iapki, co miainipiuk>?iały 
koło blaszanych części maszyny i miał na 
końcu języka: „R o zumiem się na cudnych 
oczach i -przepięknych rączkach". I  byłby to 
niechybnie powiedział, gdyby nie stojące 
obok służące. Więc zamiast tego mówił nie
co przyciszonjTn głosem:

—  Śą jednan rzeczy, na których się 
rozumiem.

I ogarnął ją w arakiem, jakbj ją  chciał 
zjeść. Zosia zrozumiała, oo miał na myśli, 
zrozumiała to spojrzenie i  ofbudż^Ła się w niej 
„dzika Zosga11. Zmarszczyła brwi i zaledwie 
się pohamowała, by mo powiedzieć: „Pro
szę iijie mówić domyślnikaani. ho ja  tego niie

lubię11, i wzbierała w niej złość. —  Z nie
cierpliwością -odrzuciła kawałki maszyny,

—  Odwieźcie mleko do piwnicj —  roz
kazała dziewczętom —  a popołudniu zawo
łać kowala i powiedzieć mi, gdy pnzyjdziu.

Puczem wyszła na podwórze, nie szła je 
duo-k ku dioauo‘wi, lecz zatrzymała się, cał
kiem wyraźnie okazując, że chce pożegnać 
Rzędzińslkiego. A  oii w  dusizy upierał się 
coraz bardziej: ,Ą), nie tak łatwo ze mną. 
Właśnie, że się nie odczepię11. I  z prawdzi
wą już bezczelnością, patrząc przekornie 
w oczy Zosi, po-wiedżiał głośno:

—  Ozy wolno się przywitać z- ciotką pani?
Zosia bezradnie ruszyła ran,'.omami:
—  Jeśli pan chce —  proszę.

Piotrek oprowadzał na dziedzińcu oba 
w ierzehowce.

— - Pop-uść -tam mojemu popręg i!' zawo
łał Stefan do stangreta, I  podążył za. Zosią, 
która szła szybko, niemal uciekając. Pod 
cienistą weronią siedziała pani Martę spra
wdzając stan podręcznej kasy z książką ka 
sową. Ujrzawszy młodą -parę, powstała z 
wiełkie-m zdziwiemiein w oczach.

—  PrziTszedłem - się pokłonić łaskawej 
pani —  zawzął Stefan, całując rakę pani 
Marty —  i oddać jęj zgubę, którą z toni 
wyratowałem.

— Nie mnie, tylko hulankę —  wtrąciła

i szybko Zosia. Zapadła mr w bagno, a pan 
[ją wyciągnął —  ti-ornoczyla ciotce.
I —  W każdym razie, należy mi się nagre- 
| da„ odpowiedział, nie dając się zbić z tro- 
jpu, a pokazując swoje zbłocone rękawiozk! 
i takież ubranie dodał: proszę o przytułek, 

i aby się trochę ucywilizować.
I —  Wincenty! zawołała Zosia —  niech 
Wincenty zaprowadzi pana hrabiego do go- 

iścimnego pokoju.
| A  gdy odszedł, mówiła do Marty szybko, 
j rozzłoszczony m, zdyszanym głosem:

—  Wyciągną! mi kobyłę z  rowu, a po
tem się uczepił l la,ci za inną kiok w  krok, 
nie mogę się go pozbyć.

—  Ależ nic w tern złego. Zosiu. Sąsie
dzka rzecz. Jak -zejdzie z góry', -trzeba mu 
dać śniadanie.

—  A  to na co?
—- A-leż Zosin, Zosiu! Mm dwir mile -do 

[domu, upał i eheestz go tak puścić, jak pa- 
j Rubika. Gościnność, gdzie gościnność? Każę 
| dać kwaśnego mleka, a ty idź się ogarnąć, 
tbo wyglądasz;, jak cz-upicadlo. Miotłę de ręki 
|i czarownica gotowa...

—  Właśnie, że nie, właśnie że nie ogarnę 
się —  opierała się Zośko, wstrząsając gło-

j wą i nawet lekko tupiąc nogą. Niech nie 
myśli, że się do n‘ego mizdrzę.

Leca ciocia Marta wiedziała, że fochy Zo
si szybko mijają, więc lołneeła przysposo

bić posiłek. Zosia jednak poszła do sw ego 
i.pokoiku, wołając Bawiolcię.
I —  Ciąg buty, mówiła siac-ając.
■ —■ Ale tc się panienka ucierała! labo ja !  - 
j biadała Pawolcia, ściągając obuwie.

—  A  sukienka! Laboga!
—  Dawaj prędko czarną spódnicę i pły

tkie buciki.
—  A  blusrti umrę. panienki' nie- T'eżmie?
—  Nie.
A  wr myiśld Jodiaia: „niech nie myislf, żem 

dla niego inną bluzkę wdziała11. To samo 
mniej więcej powtarzała sobie, widząc w |fi- 
stMe zacze wicnioną twarz, gdy ją brała 

j ochota, ochłodzić ją pudrem. Władnie, ż# 
nie, nie wezmę pudiru.

Tylko włoi&y szybko- rmptoJr i szjłiko 
j z powrotem zawiązała w  niezbyt poraądny 
I V.|zel. Jeszcze tylkr ręce umyć —  1 po
biegła do gabinetu, przejrzeć poronną po- 

: c-ztę. Niezadługo usłyszała głos RaętMftaki#- 
’ go, w-itającegr się z Marta i opowiadającąjo 
1 jej dokładnie wypadek z bagnem.

—  Zosiu, zawołała Marta —  idziemy na- 
śniadanie! A  do Rzędzińsikreffo powiedziała:

—  Jafco nagrodę i znaleźne, dostanie pa* 
ikwaśn-egO' mleka!
! —  Nadzwyczajmla rzecz, uradował eię —
iw  taki upał kwaśne mleko —  to delicyc.
1 Pił jedną szklankę za drugą, potem prosR 
‘ o Dozwolenie zapalenia papierosa.
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do tprojektów innych, jak stronnictwa naro
dowego demokratycznego, obracającego się 
w nieuchwytnych ogólnikach i stronnictwa 
ludowego, który szerokim i popularnym ge
stem chce podzielić nadwyżki folwarczne 
ponad 200 K., nie obliczając, że w ten spo
sób przydział ziemi małorolnym byłby tak 
śmiesznie znikomy w  stosunku do poszcze
gólnych obdarowanych, że nawet chwilowo 
bynajmniej nie zaspokoiłby rzekomego „g ło 
du ziemi", nie mówiąc już o „głodzie ziemi" 
i apetycie tych wszystkich, synów i wnu
ków chłopskich, którzy się na podzielonych 
zagrodach rozmnożą i którzy starym zwy
czajem zuów pługa się imać i o przydział 
ziemi wołać będą.

Projekt P. P. S. opiewa w skróceniu, jak 
następuje:

Wszystkie grunta uprawiie, należące do 
większej własności ziemskiej wraz z zabudo
waniami, maszynami i żywym inwentarzem 
ulegają wywłaszczeniu., za odpowiedniem 
wynagrodzeniem (wykupnem) i stają się 
własnością państwa, własnością narodową. 
Te u ywłaszczoue grunta b ę d ą w y d z i e r 
ż a w i o n e  spółknn bezrolnych i małorol
nych. rodzinom bezrolnych i małorolnych, 
kooperatywom spożywczym.* Gospodarstwa 
wydzierżawiane być mają w kompleksach 
po 10— 15 morgów, i jedynie w dzierżawę 
długoletnią (n. p. 50 letnią; z zastrzeżeniem 
półrocznego wzajemnego (?) wypowiedze
nia. W  szczególności może nastąpić wypo
wiedzenie dzierżawy przez państwo, jeżeli 
dzierżawca nie płaci czynszu lub n i s z c z y  
g o s p o d a r s t w o .  Państwo rozciągnąć ma 
kontrolę nad wytwórczością rolną, „aby 
przystosować ją do'potrzeb spoŁe-czeńswa", 
dbać będzie o melioracyę, komasacyę, sze
rzenie wiedzy, dostarcza,nie kredytu i t. p. 
W  związku z tą refo-mtą ma nastąpić upań
stwowienie lasówr i upaństwowienie handlu 
zbożowego, upaństwowienie cukrowni i go
rzelń. Powyższa reforma ma być przeprowa
dzona s t o p n i o w o  pod kierunkiem „G łó
wnego Komitetu rolnego’1 i z pomocą ko
mitetów powiatowych i gminnych.

Istniejąca mała własność rolna „oparta na 
pracy gospodarza i jego rodziny11, nie ulega 
wywłaszczeniu. —  I tu zaraz trzeba zazna
czyć, że to wykluczenie z ogólnej zasady 
upaństwowienia ziemi tej dotychczasowej 
małej własności jest zapewne zastrzeżeniem, 
rzucottem „ad caiptamdam benewolentiam11 
proletaryatu rolnego, w którego to zastrze
żenia utmymajniie prawdopodobnie sami na
wet projektodawcy (jeżeli istotnie chodzi im
0 san&cyę stosunków agrarnych) nie wierzą. 
Wszak z brzmienia motywów do zamierzo
nej reformy, a zwłaszcza z ustępu, w któ
rym uzasadnia się potrzebę roztfczierżawie- 
hia wywłaszczonych obszarów 11* z a p o 
b i e g a n i a  n a d m i e r n e g o  r o z d r a 
b n i a n i a  z i e m i  —  otóż z tego samego 
wynika, że P. P. S. pragnie utworzenia pe
wnych minimalnych, nie zbyt małych jedno
stek gospodarczych, celean zwiększenia siły 
wytwórczej rolnej. —  Z jakiej więc racyi 
miałoby zreformowane agrarnie społeczeń
stwo cierpieć nadal te szkodliwe dla produ- 
kcvi tysiące karlich gospodarstw', które je
dynie posiadałyby przywilej prawa własno
ści i prawrar dziedziczenia, a w dalszym ciągu 
niewątpliwie je rozdrabniały^ —  Toć każdy 
będzie chciał swmje dzieci obdzielić bodaj 
maleńkim zagoukiem w ł a s n e j  gleby, niż 
skazywać go na szukanie innych dróg do 
zdobywania środków spożywczych.

Powróćmy jednak do ogólnych zasad pro
jektu P. P. S.

* * *

-Niejeden posiadacz zieaui i niejeden kon
sument, przyzwyczaj/my myśleć zgodnie z 
duchem ubiegłych wieków, przyzwyczajony 
uważać prawo własności ziemi za równie 
święte, jak każde ianie prawo własności pry
watnej —  sądzić będzie powyższy projekt 
P. P. 8. za tak skrajny zamach na odwie
czne (ściśle biorąc wcale nie odwieczne, lecz 
z czasem utarte) poglądy, za naruszenie tak 
kardynalnych praw człowieka, iż odrazu od
sądzi go od - możliwości urzeczywistnienia, 
nie mówiąc już o możności u s t a l e n i a  —
1 odepchnie go w dziedzinę nieprawdopodo
bnych, mc ziszczali] ycih lub zgoła nietrwałych 
rojeń wiecznie do uszczęśliwiania ludzkości 
zdążającego społecznego umysłu i serca.

—• Wincenty! są tam gdzieś papierosy! —  
zawołała Zosia.

Kzędziński podziękował. Miał swoje. Był 
bardzo rozmowny. Opowiadał o swoich po
czątkach prowadzenia gospodarstwa, o ty
tule „szefa", jaki mu rodzice nadali, przy
znawał się do niewiadotności najelementar- 
niejszyek rzeczy i w bardzo śmieszny spo
sób opisywał rożne wykręty, których uży
wał, by przed podwładnymi się nie poszka- 
pić. Nagle zagadnął Zosię:

—  A  pani, słyszę, sama sobie daje rady, 
bez rządcy?

—  Dowiedział się pan o tern od Korala —  
odpowiedziała „prosto z mostu" Zosia.

—  Tak. Rozmawiałem z ekonomem pani 
w cegielni.

—  To  żaden ekonom. Prosty chłop, ale 
przez mogo ojca wyuczony.

—  1 nawet ośmieliłem się dopytywać, jak 
to pani robi z tein gospodarowaniem.

A  prawdomówna Zosia odpowiedziała:
—  Powtarzai mi. Bzpieguje pan, kiedy i 

gdzie jeżdżę. •
i  przestraszyła się, że to powiedzenie jnyło 

niestosowne.
A  on śmiejąc się, odrzekł:
—  Bo jest przepis, że „wiedzą sąsiedzi, 

jak kto siedzi", więc ja z obowiązku clicia- 
iwm »ię dopytać, co też sąsiadka jtorabia.

yCiĄlC d * i«y  mwŁąpU,

A  przecfśż, jeżeli nawet szczerze myślący 
socyaliści za takie rojenia uznają utopie Bel- 
lamy‘ego, to rozważając o b e c n y  s o c y -  
a l i s t y c z n y  p r o j e k t  a g r a r n y  z e  
s t a n o w i s k a  c z y s t o  z a s a d n i c z e -  
g o, niepodobna nie przyznać, że z pośród 
licznych socyalnych mrzonek, ten właśnie 
projekt ma najwięcej przymiotów realnych.

Spróbujmy „sine ira et studio11 rozpatrzeć 
przede wszystkiom dodatnie cechy projektu. 
A  przypomnijmy, że w  nietykalnych niegdyś 
pojęciach o prawie własności i o swobodzie 
użytkowania ziemi poczynione zostały i sto
pniowo czynią się coraz to większe wyłomy 
na korzyść uspołecznienia tych praw. Czem- 
że były i są ograniczenia ;w prawie wódiiem, 
w przepisach budo wlanych, w ustawach o 
tępieniach chwastów, w  praepisach weteiy- 
naryjno-saniłiamiych, w zakazach dowolnego 
użytkowania drzewostanu (ochrona lasów) 
i t. p. —  czemże są prawa o przymusuwem 
wy właszczeniju na  c e l e  u ż y t e c z n  iô ś c i 
p u b l i c z n e j  —  jak nie częściowem wkra
czaniem rządu w swobodę rozporządzania 
swoją własnością? Czeanże są obecne zajęcia 
ziemiopłodów, ceny maksymalne, obowiązek 
uprawy, zbioru i wyinłócenia, obowiązek 
zdawania rachunków z obsiewów i zbiorów, 
i tyle innych „wojennych’1 ustaw gospodar- 
czo-rohuezych, j a k  s w o b o d n e m  g o 
s p o d a r o w a n i e m !  r o z p o r z ą d z a 
n i e m  p r z e z  p a ń s t.w .o , p.r.z.e.z r.z.ą.d, 
p r y  w a l » ą  w ł a s n o ś c i ą  z i e m s k ą ?  
i  tak się już przyzwyczailiśmy do tego, że 
cokolwiek zpiobiliszowaną przez nas, skiero
waną na celowe tory siłą przyrody nam przy- 
rośnie, cokolwiek własnym znojem lub w ła
sną przebiegłością wytworzymy —  na tern 
kładnie się „łapa urzędowa11. Tak więc już 
dziś oswojeni jesteśmy z tein całkiem no- 
wem a dotkliwie nas ograniczającem w ru
chach wędzidłem, że gdyby: nam jutro po
wiedziano: „wolno ci na twej własności sie
dzieć, orać, siać i plony odsprzedać rządowi, 
ule rząd jest właścicielem twojej ziemi, nie 
Wolino ci jej sprzedać, ani też prawo to nić 
będzie przysługiwało twoim dzieciom1 —  
wówczas mielibyśmy niemiłe uczucie wyr
wania idealnego’ korzenia, którym wrośliśmy 
w odziedziczoną- ozy nabytą ziemię, i jeszcze 
więcej niemiłą świadomość ograniczenia 
swej woli i swoich za/miarów —  poza.tem je
dnak taki rządowy „zamach stanu11 nie był
by dla nas dzisiaj, po czterech latach wo
jennych rozkazów i zakazów tak gwałtowną 
niespodzianką, jak wówczas, gdy naprawdę 
do przyrośniętych do gleby w całej pełni 
stosować było można aforyzm: „beati possi- 
dentes’1. W  czem dowód, że spoistość u tar 
tych św iatopoglądów polega na przyzwycza
jeniu, które stopniowo rozluźnić i zmienić 
się mjoże. Dlatego też od zasady wieczystej, 
dziedzicznej dzierżawy —  do dzierżawy dłu
goletniej, jaką projektuje P. P. S. nie dzieli 
tak olbrzymia przepaść, iżby położenie przez 
hią pomostu i zbudowanie na nim nowego 
gmachu stosunków agrarnych byłe bezw&i- 
runkowo —  przynajmniej w' zasadzie —  nie
prawdopodobne. Iż  projekt P. P. S., zamie
rza rozdział dzierżaw na warsztaty 10— 15 
morgowe —  to tylko szczegół, do którego 
w dalszym ciągu powrócimy, który jednak 
nie niweczy zasadniczego kąta, pod którym 
rozpatrujemy 6prawę. Chciejmy ją jednak 
badać nie ze stanowiska osobistej szczęśli 
wości owych „beatoi possidentes11, lecz w yj
dźmy na platformę zbiorowej szczęśliwości 
społecznej; bo tylko z wysokości tej platfor
my otworzy nam się widiok szeroki, rozległy 
i tam tylko może nas oświecić światło, w 
którego promieniach ujrzymy, przynajmniej 
na horyzoncie, przedświt sprawiedliwego za
łatwienia. Gdyby wnioskodawcy P. P. S. by
li się zdobyli stanąć na takiej platformie —  
byłby ich projekt, mniemamy, wypadł ina
czej, niż go czytamy w „Prawie Ludu11. Zbio
rowy duch społeczny' może i powinien dą
żyć do uszczęśliwienia jednostek —  nie wol
no mu jednak dopuścić, by to dążenie było 
zniekształcone przez uprzywilejowanie je
dnych w stosunku i kosztem drugich.

Au. tę prostą i oczywistą zasadę iatwo się 
zgodzimy. Dlatego też zgodzić się musimy, 
ze takie ustosunkowanie posiadłości agrar
nych i taka swoboda użytkowania (wzglę
dnie niieużytkowania) sił wytwórczych przy
rody i globy, która głodnym nie daje tyle 
clileba, ile go potrzebują, która zmniejsza 
sumę wytwórczości z ziemi —  jest wadliwa, 
szkodliwa i że trzeba myśleć o zaradzeniu 
złemu. Takie myśli, takie zadania oddawna 
przenikały światłych ekonomistów —  kwe- 
stya stała się palącą dopiero w obecnych 
stosunkach, gdy od spotęgowania wypłodmo- 
ści gleby zależy zdrowie, życie i poniekąd 
doczesna szczęśliwość milionów.

Czy nie musimy przyznać, że wadliwe sto- 
o linki agrarne, które czynią niemożliwą wy
soką prouuiicyę, jak to ma miejsce w kar
lich gospodarstwach chłopskich (przyznaje 
to poniekąd projekt P. P. S. w motywach 
swego wniosku) wymagają sanacyi? Czy jej 
nie wymagają stosunki, które zostawiają 
swobodę nieumiejętnemu czy niedbałemu 
wytwórcy rokiem u —  bez względu na to, 
c-zy operuje on na dwóch czy dwudziestu 
tysiącach hektarów —  swobodę podprodu- 
kcyi, mnożenia chwastów miast chleba, da
remnego i bezpotrzebnego ugorowania lub 
wyjaławiania rabunkową, na chwilowe zy
ski obliczoną gospodarką? Czy zbiorowy 
duch społeczny nie jest obowiązany do do
konywania nawet bolesnych operacyi, aby 
lepszą pomyślność i lepsze zdrowie całego 
organizmu społecznego osiągnąć?

(C. d. n.) Jerzy Tumau.

Pamietalmr o składkach ta  szkoły tiesowe i

KRONIKA.
Z miasta.

MINISTER GAŁECKI W KRAKOWIE. Dziś 
rano przybył pan minister dla Galicyi dr. Gałe
cki do Krakowa. W gmachu starostwa powitał 
go radca namiest. Kow alikowski wraz z urzę
dnikami politycznymi. O gudz. 9 rano rozpoczę
ły się w gmachu starostwa posłuchania, na któ
rych p. minister przyjął między innemi delega- 
cyę duchowieństwa z Ks. prałatem Wądulnym 
na czele i deiegacyę Wszechnicy' Jagiellońskiej 
z rektorem Żórawskim i profesorami Hoyerem, 
Sikorskim i Nowakiem. W  imieniu miasta zja
wili się wiceprezydenci Sare i Rolle wraz z rad* 
cami Bandrowskim i Starzewskim Tadeuszem, 
imieniem Rady powiat, krakowskiej marszałek 
Skrzyński i p. Milieski, Cieólewicz, Serczyk i Ja
rzyna, imieniem profesorów szkół średnich prof. 
Droździkowski, Kozłowski i Bielak, imieniem 
Tow. Rolniczego bar. Konopka i sekretarz dr. 
Raczyński, imieniem Izby handlowej p. Tadeusz 
Epstein.

Prócz tego przyjął minister pos. Zieleniew
skiego, deputacyę miasta Wieliczki, burmistrza 
Aywasa i p. Wintera. Deputacyę robotników sa
linarnych prowadzili pos. Bobrowski i Klemen
siewicz. Pozatem było na posłuchaniu cały sze
reg osób prywatnych.

Dziś po południu nastąpi objazd powiatu kra
kowskiego, poczem wieczorem minister Gałecki 
wraca do Wiednia.

KARY ZA SZKODY POLNE. Magistrat mia
sta Krakowa podaje do publicznej wiadomości, 
że c. k. Ministerstwo rolnictwa wydało na czas 
wojny rozporządzenie o ochronie własności pol
nej (Feldschutzyerordnung), mocą którego za 
wyrządzenie szkód polnych władze polityczne I, 
instancyi karać będą grzywną do wysokości 
10.090 koron lub aresztem do trzech miesięcy 
albo nawet równocześnie grzywną i aresztem.

O SZCZEPIENIE OSPY. Z Magistratu komu
nikują: Szczepieniu poddać się winny wszystkie 
dzieci, dotychczas nie zaszczepione skutecznie. 
Tak osoby dorosłe jak i dzieci, powinny podda
wać się co 6 lat powszechnemu szczepieniu o- 
chrojinemu. Dla tych wszystkich, którzy nie 
mogli tego uczynić w' terminie wiosennym, ma
gistrat zarządza dodatkowe szczepienie. Szcze
pienie będzie odbywało się począwszy od 2 
września 1918 r. w każdy poniedziałek, środę 
i piątek, od godziny 4-tej de 5-tej po południu 
w miejskim Urzędzie Zdrowia w Krakowie, uli
ca Poselska 1. 12 na parterze.

Ostatni termin szczepienia dnia 30 września 
1918 roku.

„BONIF1KACYE NA PROPAGANDĘ PO
ŻYCZEK WOJENNYCH11. Do „N. Reformy" 
donoszą: „Dr Tadeusz Moszyński, radca na
iniestnictwa i kierownik starostwa w Żywcu, 
z powodu powołania go na wybitne stanowi
sko urzędowe do ministerstwa spraw wewnętrz 
nych w' Wiedniu, przekazał kwotę 180.000 k o- 
ron  z t y t u ł u  n z y s k a n  e.j b o .ii i f  j k  a- 
c y i  za p r o p a g a n d ę  p o ż y c z e k  w o- 
j.e.n.n.y.c.li, na rzecz konsunui urzędników i 
funkcydnaryuszów państwowych w kwocie
120.000 K, zaś pozostałą resztę na rzecz kon- 
surnu nauczycielskiego powiatu żywieckiego".

Pożądanem byłoby wiedzieć, co to za boni- 
fikacye, z jakich funduszów pochodzą i du 
czyich rąk się dostają, gdyż — jak widać — 
chodzi tu o poważne kwoty, jeżeli w jednem 
tylko starostwie wynoszą one 180.000 K.

„SAMOSTANOWIENIE". Jeden z czyta li 
ków pisze nam: „Samostanowienie" w praktyce 
wygląda nieco odmieuniej od ideałów słowami 
głoszonych. Wciela je zaś w czyn (uiebratni) 
i... nasza pocztu, która sprzedaje przekazy pie
niężne w Galicyi i dla Galicyi, drukowane tyl
ko w jednym języku: niemieckim i wystawia 
rachunki za telefony (pobrania) także tylko wr 
tej „państwowej" mowie. A  demokratyzacja, a 
dobrodziejstwa wojny i t. p.V Te... na potem.

PODROŻENIE DEPESZ. Dyrekcja poczt do
nosi: W myśl rozporządzenia Ministerstwa han
dlu z dnia 3 b. m. pobierać będą urzędy telegra
ficzne przy przyjmowaniu telegramów, oprócz 
przypadających należytości taryfowych, jeszcze 
dodatek po 20 h. za każdy telegram. ,

Należytość za wpis rejestrowanie (skróconych 
adresów w telegramach) i szczególnych Wska
zówek co do doręczania telegramów wynosić 
będzie dla Wiednia 100 K. zaś we wszystkich 
innych miejscowościach 50 K. rocznie.

NIE H. SEIDENFRAU TYLKO K. SEIDEN- 
FRAU. Pod tytułem „Fałszywy alarni" zamie
szcza „Nowy dziennik" następujące wyjaśnie
nie: „Odnośnie do notatki we wczorajszem 
„Głosie Narodu" ubolewającej nad przejściem 
ruin prastarego zamku ks. Lubomirskich we 
Wiśniczu w ręce żyda, p. Henocha Seidonfrau 
za kwotę 0 milionów koron i rozpisywania się 
na temat milionerów poskarży, dowiadujemy 
się, że wiadomość ta jest z palca wyssaua i że 
p. H. Seidenfrau ze sprawą tą nie ma nic wspól
nego, jedynie jakiś pan Karol Seidenfrau z Ber
lina zamierza utworzyć konsorcjum celem na
bycia klucza wiśnickiego, występując sam w 
roli pośrednika".

Tyle „Nowy dziennik". Przyznajemy ze skru
chą, że istotnie popełniliśmy /poważny błąd. Dziś 
więc dzięki szczegółowym infonmacyom z pier
wszej ręki o „jakimś Karolu Seidenfrau z Ber
lina" możemy „wyssaną z palca" wiadomość 
sprostować ku zadowoleniu oburzonych.

OTRZYMUJEMY NASTĘPUJĄCE WYJA
ŚNIENIE od pełnomocnika p. Henocha Seiden- 
fraua w Podgórzu, ad w. dra Oberlaendera:

W wydaniu porannem ze środy nr 1^4, w 
krónice pod rubryką „niejirawdopodobna wia
domość" zamieszczone zostało doniesienie z 
Bochni, że w tych dniach klucz wiśnic-kj wraz 
ze starym zanikiem miał nabyć p. Henoch Sei
denfrau, fabrykant w Podgórzu, za 9 milionów 
koron i że pośrednik otrzymał 300.000 koron 
za pośrednictwo Szan. Redakcya dodaje od 
siebie, że wiadomość ta wydaje się jej niepra
wdopodobną, chociaż w czasie władania mi
lionerów paskarskich nie jest niemożliwą.

Imieniem p. Henocha Seidenfraua donoszę 
niniejszem, że wiadomość ta jest zgoła niepra
wdziwą. P. Seidenfrau, który jest fabrykan
tem likierów i nigdy paskarstwa nie uprawiał, 
ani milionów nie posiada, nie traktował nigdy 
o kupno Klucza wiśnickiego, nie kupił go i wo- 
góle nic z tą sprawą nie ma wspólnego.

Że takie kupno miało dojść do, skutku, do
wiedział się p Seidenfrau dopiero z notatek, 
w dziennikach zamieszczonych, a ze zdziwie
niem o tein, że on ma być tym nabywcą i po
siadaczem milionów. „

OJCIEC MORDERCĄ. Dezerter wojskowy, 
Jan Hołota, z Krowodrzy, który ukrywa się już 
od lutego b. r. zamordował wczoraj swoją trzy
miesięczną córkę. Od dłuższego czasu znęcał 
się już nad dzieckiem, a wczoraj zaczął je du
sić, tak, że po wybuchu krwotoku, umarło. Mor
dercy nie zdołano jeszcze ująć.

TRAGICZNY WYPADEK NA POLOWANIU. 
Sekretarz Dyrekcyi skarbu, znany w Krakowie 
myśliwy p. Ludwik Chmielowski wybrał się w 
sobotę z towarzyszami w okolicę Krakowa na 
polowanie. Po krótkiem tropieniu ruszyli stad
ko knropatew. Jeden z myśliwych, ogarnięty 
gorączką myśliwską, w pośpiechu manipulował 
bronią tak nieszczęśliwie, że nabój przedwcze
śnie wypalił i trafił p. Chmielowskiego w gło
wę. Rannego przewieziono do Krakowa, ratunek 
jednak okazał się niomożebnym i p. Chmielow
ski we wtorek zakończył życie.

SĘDZIWY ZŁODZIEJ. Policya aresztowała 
poszukiwanego oddawna, 77-letniego Jana O- 
poczka, który kradł stale co sie tylko dało i 
gdizie się dało. Ostatnio dostał się — pod pobo
rem prośby o jałmużnę — do przedpokoju p. Gi- 
zowej przy ul. Karmelickiej i skradł futro, war
tości kilku tysięcy koron.

Z Polaki I te śwlzti
OBCHÓD HISTORYCZNY NA WOLI. Przy 

Tow. przyjaciół Woli w Warszawie utworzona 
została Komisya ochrony pamiątek historycz
nych na Woli. Pierwszym krokiem w działalno- 
śai tej komisy i będzie uczczenie w roku bieżą
cym poległych obrońców Woli, żołnierzy pol
skich, z generałem Sowińskim na czele, Obcnód 
przeniesiony będzie z dnia G września, roczm- 
cy właściwej, na dzień 8 września ze względu 
na dzień świąteczny, by szerszy ogóf mógł ucze
stniczyć w tej uroczystości.

ZJAZD INSPEKTORÓW SZKOLNYCH O- 
KRĘGOWYCH. W Warszawie odbywa się trzy
dniowy zjazd inspektorów szkolnych okręgo
wych. Zjazd otworzył szef sekcyi szkałnictwa e- 
leinentarnego p. Z. Gąsiorewsikt, witając przy
byłych inspektorów oraz obecnych na sali: p. 
Pomorskiego wicemarszałka Rady Stanu i 
członków komisyi oświatowej Rady Stanu Na
stępnie w imieniu komisyi oświatowej Rady 
Stanu przemówił prof. Skup, poczem przystą 
piono do obrad. Dr. Reiter. naczelnik wydziału 
programowego zreferował opracowany przez 
ministerstwo program dla szkół elementarnych, 
poczem nastąpiła szczegółowa dyskusya. W 
czasie obiad składali inspektorowie na piśmie 
interpelacje i zapytania, które na następnych 
posiedzeniach będą tematem obrad.

NOWA SIEDZIBA RADY STANU. Z War
szawy donoszą: Od kilku dni trwają już prace 
około przekształcenia gmachu przy ulicy Ry-1 
lnarstkiej 1. 3, mieszczącego dotychczas biura 
wydziału zaopatrywania, na siedzibę Rady Sta
nu. Gmach ten składa się ze 100 pokoi k jednej 
dużej sali, zamienionej na kaplicę. Na razie, do 
czasu usunięcia biur wydziału zaopatrywania, 
prowdzone są roboty w- tej właśnie sali. prze
znaczonej na posiedzenia plenarne Rady Stanu. 
Sala ta posiada boczne wgłębienia, oraz trzy 
obszerne balkony po bokach i nad wejściem, 
które doskonale nadawałyby się na loże dla pu
bliczności, tern więcej, iż prowadzi do nich od
dzielne wejście. Bod bocznymi balkonami jest 
bardzo dobre miejsce na pomieszczenie lóż mi- 
nisteryalnej i prasowej. Jakkolwiek - sala ta 
nie jest zbyt obszerna, może jednak dość swo
bodnie pomieścić około 200 osób. Roboty przy 
przeróbkach powierzono do wykonania Związ
kowi „Ładu i Porządku".

NAPAD BANDYTÓW NA MILICYANTÓW. 
Na drodze z Dąbrowy Górniczej do Strzemie
szyc w Król. Poi. od dłuższego czasu grasowała 
banda uzbrojonych opryszków. Celem ich uję
cia wysłano z Dąbrowy pięciu inilicyantów. U- 
dali się oni w kierunku Strzemieszyc, furmanką, 
na którą zabrał się również pewien feldfebel 
austr. udający się na urlop. Za furmanką z mili- 
eyantami jechały jeszcze dwie furmanki z kup

cami. Gdy furmanki znalazły się na połowie drogi 
pomiędzy Dąbrową a Strzemieszycami, oczeku
jący widocznie -na inilicyantów bandyci, dali 
do nich kilkanaście stizałów. Wynik strzałów 
był taki, że feldfebel zginął na miejscu, a dwaj 
milicjanci odnieśli rany.

Dokonawszy zabójstwa bandyci zbiegli. Za
rządzony na razie pościg był bez rezultatu.

„NEUES WIENER TAGEBLATT11 O LEGI
ONISTACH. „Neues Wiener Tagbl." zamieścił 
w numerze niedzielnym artykuł, w którym o- 
inawia proces legionistów polskich. „Proces w 
Marmarosz Sziget — pisze — budzi dzś pewne 
wspomnienia i uwagi. Czy wystawienie legio
nów polskich było dobrym krokiem pod wzglę
dem militarnym i politycznym, będzie to można 
po najważniejszych icwelacyach, może lepiej, 
aniżeli przedtem rozstrzygnąć. Spodziewamy 
się, że sędziowie wojskowi w Marmarosz Sziget 
sądzić będą tak łagodnie, jak na to tylko usta
wa pozwala i nie wątpimy, że jeżeli są oni bez
silni wobec surowości prawa, to polecą oskarżo
nych względom i łasce cesarza. Po ludzku czu
jący sędziowie muszą jednak w tych oskarżo
nych. którzy wkrótce będą już skazańcami, do- 
strzedz także ofiary chybionej polityki. Nie ma
my tu na myśli polityki, uprawianej w polskich 
legionach. Wojsko nie powinno uprawiać poli
tyki, ale jak miało się powstrzymać od polityki 
to wojsko, które jako narzędzie polityki stwo
rzone zostało?

NIEESTETYCZNA KRYJÓWKA. Policya w 
Pradze wykryła na podwórzu jednego z tam
tejszych hotelów 450 kg. cukru, nabytego za

9.000 K., ukryte pod kupą gnojm Oczywiście 
cukier skonfiskowano.

Zawiadomienia i kom unikaty.
ŚLUB. Warszawska „Gazeta Poranna" dono

si: W Krakowie odbył się obrzęd zaślubin po
między popularną artystką teatru Rozmaitość; 
p. Władysławą Ordon-Sosnowską a p. Janem 
Feiatem, przemysłowcem, właścicielem znanej 
firmy szczotkarakiiej.

ZMIANA LOKALU. Oddział administracyjny 
Krajowego Zakładu Odzieży zawiadamia, że 
z dniem 22 sierpnia b. r. przenosi swe biura 
z dotychczasoyęgo lokalu przy ul. Sykstuskiej 
1. 42 we Lwowie, do nowego lokalu przy ul. 
Kopernika 1. 19 I. piętro.

NEKROLOGIA.
t  W ł o d z i m i e r z  k s. O z e t w e r t y ń- 

s k i. Zmożony długą chorobą sercową zmarł 
w Warszawie w dniu 20 b. m. senior polskiej 
arystokracyi rodowej, Włodzimierz Światopołk- 
Ozetwertyński.

Urodzony w r. 1837 w Worooczynie na Wo- 
łyniu, z ojca Kai iks ta, oficera 5 pułku ułanów 
polskich i matki Zofii z Kropińskich, córki je
nerała wojsk polskich i poety, autora „Lud
gardy" ś. p. Włodzimierz ks. Czetw-emtyński po 
ukończeniu instytutu szlacheckiego w Wilnie, 
odbywał studya uniwersyteckie na wszechnicy 
kijowskiej.

Będąc patryotą gorącym, brał udział gorliwy 
w powstaniu 1863 r„ należąc do wołyńskiej or- 
gauizacyi powstańczej. Przypłacił to ciężkienii 
robotami i długoletniej wygnaniem na Sybe- ' 
ryi, na jakie go wladzć rosyjskie skazały. Wów
czas to pieszo w kajdanach odbył długą wę
drówkę przymusową aż do miejsca swego prze
znaczenia w Usolu pod Irkuckiem. Ab Jata tu
łaczki i wygnania nie ostudziły w nim gorące
go serca polskiego, które nigdy dla sprawy oj
czystej żywo bić nie przestawało. Szczerze za
wsze współczując tak ciężkiemu nieraz losowi 
weteranów 1863 r., ś. p. ks. Czetw ertyński czę
sto hojnie, a zawsze pocichtt wspomagał da- 
wnych towarzyszów broni i niedoli wygnańczej.

Przez długie lata- piastował ś. p. Włodzimierz 
ks. Czetwerhyński godność prezesa Komitetu 
Tow. kredytowego ziemskiego, a jako żarliwy 
działacz dobroczynny, był długoletnim prezesem 
warszawskiego Tow. dobroczynności.

Ożeniony z Maryą hr. Uruską, oprócz wdo
wy, osierocił ś. p. Włodzimierz ks. Światopełk- 
OzetWertyński trzech synów: Seweryna, Wio- 
dzhnierza Szczęsnego i Ludwika, oraz trzy 
córki: Zofię lir. Zamoyską, Ma-ryę hr. Adamową 
Tarnowską i Wandę hr. Żółtowską.

Wiadomości telegraficzne.
ROZWIĄZANE ZGROMADZENIE.

Berlin. „Tagliclte Kumischau" donosi z 
Kolonii: Policya rozwiązała tutaj zgroma
dzenie socyabstyczne, obradujące pod go- 
łeut niebem. Rozwiązanie nastąpiło w chwi
li, gdy mówca Trimborn zaczął cytować 
cyfry z broszury ekonomicznej, napisanej 
przez Parwusa. Obecny na zgromadzeniu u- 
rzędnik policyjny oświadczył, że rozwiązuje 
zgromadzenie ina skutek zarządzenia władz 
wyższych. „Rheinisohe Z tg." dodaje, że z 
powouu tego zajścia wniesione będzie zaża
lenie.

ŻĄDANIA KOLEJARZY.
Wiedeń. B. kor. W sprawie żądań kolejarzy 

przyjął prezydent ministrów w sobotę przedsta
wicieli zjednoczonych organizacyj kolejowych. 
W niedzielę toczyry się dalej konferencje w mi
nisterstwie kolei, przy udziale reprezentantów 
ministerstw skarbu i Kolei. W środę 21 b. m. 
powołano przedstawicieli kolejarzy znowu do 
ministerstwa kolejowego, by zawiadomić ich o 
ostatecznych decyzyach rządu. Zjednoczone or- 
gauizacye w czwartek 22 b. tu. zbiorą się, by 
powziąć uchwałę co do swego stanowiska wo
bec koncesji rządu.

OTWARCIE TEATRU LWOWSKIEGO.
Lwów. łTełefonetn) Wczoraj odbyło się  

inauguracyjne przedstawienie na sennie 
lwowskiej pod dyrekcyą Komana Żelazow
skiego. Wystawiono „Sarmatów" Zabłockie
go. Wystawienie sztuki sięgało wyżyn, da
wno już nie widzianych na scenie lwowskiej, 
dckoracye były przeoiękne, teatr na otwar
cie sezonu był udekorowany kwiatami i dy
wanami. Publiczność zjawiła się tłumnie, o- 
klaski pod adresem wykonawców, jak i dy
rekcyi nie milkły.

N A D E S Ł A N E .

Poszukiwane siły nauczycielskie
męskie lub żeńskie do szkoły średniej 
z zakresu filologii klasycznej, jffzyka pol

skiego, francuskiego i przyrody.
Zgłoszenia natycnmiastewe przyjmuje sie w Hotelu 
Krakowskim, pokoj Nr. 1. m iędzy godziną 10— 1 

w południe i 3—7 po południu. *2416

t
Józef Kulczyński

urodzony w roKU 1877, po krótkiej a. ciężkiej 
chorobie, opatrzony św Sakramentami, zasną, 
w Panu dnia 20 sierpnia 1918 r. w Wokowicach. 

N aboiaAstw o ża łtb n a
przy zwłokach oaprawionem zostanie w sobotę 
dnia 24 b. m. o godzinie 9-tej rano w kaplicy 
cmentarnej w Krakowie, poczem nastąpi ekspor- 
tacya wprost na miejsce wiecznego spoczynku, 
na które to smutne ebrzędy stroskane rodzeń
stwo zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
zmarłego, Znajomych i pobożną Publiczność.
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